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FAKCYA DYPLOM ATYCZNA
POD ESKORTĄ RAMOR1NY.

(  D okończen ie . )

Z trzech  tedy celów, jak ie  sobie fakeya d y p lo m a ty ­
czna w tej n ikczemnej hecy  z a m ie rz y ła ,  p ie rw szy ,  n a j ­
ważniejszy, zupe łn ie  by ł c h y b io n y .O pp ozy cya  k o rp u so ­
wa za ją trzy ta  się ty lk o ,  i w z ros ła  do p rzerażającego  
rozm iaru .  O toczono  g łów ną  k w a t e r ę , i głośno zaczęto 
mówię o w yw ieszan iu  całego S z tab u  i zw róceniu  się do 
Modlina pod przew ództw ern  p ierwszego lepszego olfi- 
c e ra .  W  tak im  s tan ie  rzeczy ,  dopięc ie  dwóch d rug ich  
zamysłów fakcyi nie p ro w adz ito do  niczego. P o  rozejściu 
się rad y ,  poczęta się wielka w rzawa między do radcam i 
R a m o riny .  W szys tk ich  odbiegła p rzy tom ność .  Nie pozo­
s taw ało  jak  uc iekać  cw ałem  d o G a l ic v i ;  a do tego trzeba  
było  nie tr ac ić  jed n eg o  m om entu , bo p rzy  tein w zburzeniu 
umysłów lada goniec od w ładzy  legalnej mógł zbuntować 
k o rp u s  , i jednym  gestem  w ykonać  w yrok  zemsty  k tóry  
wisiał nad  w inow ajcam i. Porzucono  więc losowi mis- 
syę  D z ia ły ó sk ie g o , p ro je k ta  uk ład ów , gościnność ordy- 
nacy i , wsz- stkie m a rzen ia  po li tyczne jak iem i fakeya 
oszukiwała  d o tąd  w łasną  o b łu d ę ,  i jeże li nie  wcześniej, 
to od tego niezaw odnie  m o m e n tu ,  bez oglądania s i ę ,  
jedn ym  t c h e m ,  do S ien ia w y  sch ro n ić  się postanowiono. 
D ezercya  ta , ani na chw ilę  nie zawieszona , żadnem po- 
tu szen iem  n iep rzy jac ie la  nie spow odowana , na wszelkie 
szem rania  g łu cha  , w szelk ich  okaz.yj w ykupu unikająca , 
poczęła się o godzinie 9l<!j z r a n a  9s° w rz e śn ia ,  a doko­
n an ą  zosta ła  w nocy z dnia  16e° na 17‘y.

W  P, z y go tow an iach  do tego o d w ro tu ,  do rad ców  R a­
m or iny  jed y n y m  frasu nk iem  było  oddzielić się koza­
k am i od rozkazu  N acze lnego-W odza .  F%kcya k ry ła  się 
p rzed owym ro zk azem , jak  K a im  oblany  krw ią Abla 
p rzed  s trasz l iw ym  głosem : « Cóżeś z b r a t e m  z ro b i ł ,  
K aim ie  ? » I jak k o lw iek  sk rzę tn ie  w inowajcy s tronil i  
od tego n ieubłaganego  gońca, doścignął 011 ich tegoż dnia 
o godzinie 3 p 0 południu . T u ta j  w ypada powrócić 
do arm ii  W arszaw sk ie j ,  i do  W ład z y  któi ej Czartorysz-  
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P o opuszczen iu  W arszaw y  i .„ostu , kiedy a rm ia  cała 
ju ż  była  w m arszu  do J a b ło n n y ,  88° o godzinie 10l4j z r a -  
na , j e n e r a ł  B erg  jad ący  na czele g w a r d j i  m oskiew skie j 
spo tka ł  się na  wylocie mostu z N aczelnym -W odzem . T u
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B erg  zaw arł  z M ałachowskim  u k ła d ,  k tó rego  sens ca ly  
poiega na b łędzie  , w jak im  t rw a ła  Moskwa w zględem 
mocy i przeznaczenia  k o rp u su  R a m o r in y .  W yk aza l iśm y  
w y że j ,  że g łów ną  pokusę  do a ttako w an ia  W a rszaw y  
na s t ręczy ł  Paszkiewiczowi ów z nad B ugu R ozena  r a p ­
p o r t ,  w k tó ry m  p rze rażon y  dowódzca Vł8° k o rp u su ,  tak 
p rzesadzone daw ał o silach i in te n c y a ch  R arnoriny  w yo­
brażen ie .  Nic d z iw n e g o ,  że po zag rzeb an iu  19 ,000  
t rupów  i r a n n y c h  w row ach  szańców  i w szp i ta lach ; że 
po w ysileniu  k tó re  w rozsądnem  p rzypuszczen iu  wcale 
nie rozw iązyw ało  wojny, najgw ałtow nie jszem  Moskwy 
p rag n ien iem  b \ l o  zawiesić \ioc\\ód ogrom nyc/t s i ł  R am o­
r in y ,  i jak im kolw iek  sposobem w s trzym ać  w targn ien ie  
ich na L itw ę .  N iezaw odnie , że przy  doktadnie jszem  po­
znan iu  naszego ro z ło ż en ia ,  B e ig  nie zamieniałby tego 
rez u l ta tu  na  k o n c e n t r a c \ę  arm ii  Polskiej ; ale w złudzę , 
niu , w ja k ie  niepojęta  R am o rin y  w ędrów ka i o k rzyczane  
jego powodzenia  w p raw i ły  Moskw ę , wszystko zdawało 
się je j m niej g roźnem  a niżeli k o n ty nu acya  tych jiowo- 
tlzeń. A więc B erg  bardzo  n a tu ra ln ie  mówił do M ała­
chowskiego : « W st rz y m a j  powodzenia R a m o r in y ,  a my 
jego do was powrotowi p rzeszkadzać  nie będz iem y. » T a  
dziwna na pozór p ro p o z y c ja  B e r g a , z niewiadomości 
moskiewskiej w yn ika jąca  , szczęśliwie p rzyp ada ła  do 
obecnych  okoliczności. T rzeba  byto  szaleństwa żeby ją  
odrzucić , ile że p rzy  najgorszej w ierze  ze s t ro n y  Mo­
skw y, nic  zupełn ie  do s t racen ia  na niej nie  mieliśm y. Za 
p ie rw szym  gestem Moskwy do n iepokojenia  pow rotu  
R am o rin y  d ro gą  K o b y łk i , ko rp us  Ile* zw raca ł  się na 
K a m ień c z y k ,  gdzie przezorność władzy W arszaw sk ie j  
od dni już k ilku  zapewniła 11111 bezpieczne sch ron ien ie .  
Nie było  w tein żadnego fortelu  ze s trony  B erga  , ale 
ty lko h an del źle p rzez  Moskwę o b rac b o w an y .  M ała­
chowski uczynił w tern zdarzen iu  , co każdy  rozsąd ny  
jen e ra ł  by łby  na  jego  miejscu uczynił .  P ro p o zy cy ę  p r z y ­
j ą ł ,  i tegoż dnia  za p rzybyc iem  do J a b ło n n y ,  wysłał 
jednego  po d rug im  dwóch ad ju tan lów  do R am oriny  
z bezw arun ko w ym  ro zk azem  połączenia  się z a rm ią  
M odlińską. D ru g i  rozkaz  różnił się jedynie  od pierwsze­
go os trożnością  u da re m n ia jącą  w szelką  złą w iarę  Mo­
sk w y ,  gdyby  co podstępnego taiło się pod je j  p ropozy .  
cyą .  I l a k ,  pierwszy rozkaz  p rze k a zy w a ł R am orin ie  
m arsz  na Stanisławów i K o b y łk ę ,  i umyślnie zakom m u- 
nikowany został w  kopii P aszk iew iczo w i, ażeby uśpić 
w s z e l k i e  Moskwy p o d e j r z e n ia ; a le  d ru g i ,  n iewiadom y 
M oskwie, zalecał  pochód brzegiem  L iw ca na  K a m ie ń ­
czyk , w takiej od P ra g i  o d leg ło śc i , że cały k o rp u s  IIp  
m i a ł  czas dopaść praw ego b rzegu  B u g u ,  zaczem by jaka-
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kolwiek wycieczka z Pragi mogła go doścignąć. W sza k ­
że ta roztropność Małachowskiego pokazała się zby­
teczną , jeżeli cokolwiek może być zbytecznem w wojnie 
z Moskwą ; naprzód dlatego, że Moskwa daleką była od 
przeszkadzania ruchowi który w jej mniemaniu umarzał 
wojnę L itew ską ; a powtóre dlatego, że wszelki korpus 
k tóryby obecnie próbował wyjść z P r a g i , znalazłby się 
sain narażony na podwójne, od armii Modlińskiej i od 
korpusu IJs0 ciśniecie. Wreszcie, sam korpus Ile1 nie dla 
zabawy jeżył się 20 tysiącami grotów i czterdziesto ar* 
matami. Co do Rozena, ten za drogo już przypłacił 
swoją do nieb ciekawość, ażeby im na jakiejkolwiek 
drodze zawadzać. Wziąwszy więc na rozwagę zarazem 
niepodobieństwo i bezużyteczność obłudy w tym przy­
padku, Moskwa poraź  pierwszy i ostatni w tej kampanii 
dotrzvmala słowa. Zawieszenie broni z najściślejszym 
dochowane skrupułem przez godzin 48,  wszystkie drogi 
otworzyło Ramorinie. Najmniejszy oddział nie wystąpił 
z P r a g i , ani też Rożen z miejsca nie r u s z y ł , dopóki 
Moskwa nie spostrzegła ( co zresztą oddawna podejrzy- 
wała ) ,  że korpus lis1 stanowi osobną a zbuntowaną 
przeciw W ładzy Narodowej emigracyę.

o Ależ , powiadają strategiści i politycy, co bez oglą­
dania się wydali korpus Ile1 op ieceA uslry i, nac o źb y tak  
skwapliwie Berg zapraszał Ramot inę do Modlina , gdyby 
w tein Moskwa nie upatryw ała  z naszej strony kroku do 
złożenia broni? » Że Moskwę fakeye, dyplomatyczna i 
pretoryariska , do takiego przeczucia od miesięcy dzie­
sięciu znarow iły, temu naród , wojsko, Małachowski, 
s trategia i rozsądek niewinni. Co nam do tego, co n ie ­
przyjaciel marzy sobie w gorączce poszturmowej fatygi? 
Móglże Małachowski przeszkadzać Moskwie, spodziewać 
się tego lub owego ? W  czem to Małachowskiego miało 
obchodzić, że w zapowiedzeniu ruchu  naszego w Płockie, 
Moskwa widziała wstęp do powszechnej submissyi ?—  
Dobrze z tein Moskwie, kiedy ją  to cieszy, a naszą rze­
czą byto submissyę takową uniepodobnić ; uciechę Mo­
skwy ostudzić koncentracyą armii naszej pod Serockiem 
i rozpoczęciem nowej kampanii. W  Płockiem , czy nie 
w Płockiem , 55,(JOO wojska i stokilkadziesiąt a rm a t ,  
nie mogło  składać b r o n i ; bo sam ak t koncenlracyi 
odejmował przewrotnym dowódzcom wszelki do tego 
pretext.  Jedyna i cała polityka R ew olunji, była w tym 
zbiorowym i potężnym mnóstwa zbrojnego dozorze nad 
obiema fakeyami kontrarewolucyjnemi. Jeżeli przypad. 
kiein Moskwa i fukeya pretoryańska zgadzały się w tym 
interesie z R ew o lucją ; jeżeli przypadkiem zdawało się 
Moskwie i fakeyi pretoryariskiej, że łatwiej jest rozbroić 
55,000 wojska zgromadzonego między Kamieńczykiem 
i Modlinem , z o twartą  do Wilna drogą, aniżeli szczątki 
rozpędzone do P ru s  i A u s t ry i , to dowodzi jedyn ie ,  że 
przewrotność nie wyklucza g łupstw a, —  niczego wię­
cej. Gdyby każdą nieprzyjaciela pomyłkę w wojnie, 
chciano "brać za podstęp ,  toby wszelka wojna stała się 
niepodobną.

« To czem uż,  powiadają adwokaci Rarnoriny, kiedyć 
to połączenie dwóch skrzydeł armii miało zbawić Pol­
s k ę , armia W arszawska nie przyszła do n as ,  zamias 
nas ciągnąć do siebie ? »

Oto z następujących powodów : 1° , Wladzv cen tra l­
nej tak się podobało, a pierwszej lej racyi dość dla pra­
wych P olaków .—  Dla świadomości zaś potomnej doda­
my, 2° , że ażeby się po klęsce połączyć,- potrzeba 
w-iedzieć gdzie i jak .  Armia Warszawska wyszła bez 
chleba, płaszczów i ładunków. Tego wszystkiego nie 
mogła jej dostarczyć fakcva dyplomatyczna. Gnane po 
szossie przez jazdę Moskiewską, która była świeża i li­
czna, bo żadnego prawie udziału w stra tach  szturmu 
nie miała , szczątki tej arini zaczeinby doszły za Liwiec, 
doznałyby losu który spotkał Rozena po bitwie pod Wiel- 
kiem-Dembem. Jednym  zachodem, Moskwa odcięłaby 
nas niepowrotnie od Modlina i Serocka, jedynego zboru 
strategicznego, jedynego też spichlerza, arsenału i obozu 
obronnego, jaki nam pozostawał do ugojenia ran zada­
nych klęską W arszawską. Ale gdyby nawet Ramorino 
powetował byt materyalnie u tra tę  Modlina zdobyciem 
Brześcia i zapasów moskiewskich na podstawie Bugu i 
Niemna, czego nie zrobił, opuszczać spływu Narwi i 
Buga do Wisty nie mogliśmy pod karą zupełnego obsa- 
czenia i zupełnej nadal bezsilności. Pókiśmy ten kąt opa­
trzny i Dolny-Bug po Kamieńczyk trzymali w naszym 
ręku ,  strata  W arszawy nie miała rzeczywiście żadnego 
znaczenia strategicznego, bo właściwie, sieć strategiczna 
Nadwiśla nie do W arszawy, ale do Serocka i Modlina 
zbiega się. Z Serocka i Modlina mogliśmy dowolnie 
uderzyć połączonemi siłami na podzielone Wisłą, B u­
giem, a nawet Liwcem korpusa Moskwy; mogliśmy 
udaremnić wszelkie zamachy nieprzyjaciela przeciwko 
Modlinowi; mogliśmy odciąć wszelki posiłek k tó ry ­
by dążył od północy, i północnego-wschodu ku W a r ­
szawie; mogliśmy przez Dolną-Wisłę wywołać pospoli­
te ruszenie w województwach lewego brzegu Wisły; 
mogliśmy za pieniądze zaopatrzyć z P rus  wojsko; ale 
nadewszysłko mogliśmy po wyczerpaniu wszystkich 
tych ratunków, ruszt ć nietknięci przez Niemen do W il­
na, drogą krótszą od wszystkich jakiehyśmy zostawili 
nieprzyjacielowi między Bugiem a G orną-W islą. Nie­
chaj fakeya dyplomatyczna, co przedmiotowe swojej 
operacy i obrała w ordynacy i Zamojskich, a potem w Sie­
niawie , nie w yobraża sobie , że ką t M odliński jest jaką 
mistyfikacyą teoretyczną. K ą t  Modliński jest owszem 
ogromną i dotykalną potęgą strategiczną, której s t ra ta  
Warszawy nie umarza, i hez opanowania zupełnie k tó­
rej przez najazd, utrzymanie się długo w Warszawie, 
jest  dla takowego niepodobtiem. Modlin jes t cytadelą 
W arszawy, i kto potrafi w kilkadziesiąt tysięcy u t r z y ­
mać się przy Modlinie i Serocku, trochę prędzej,  trochę 
później powróci do posiadania W arszawy. Opuszczać tę 
cytadelę, ażeby pod grotami Gidłkowa, Nosticza i Witta 
uciekać bez butów i ładunków do Rarnoriny, byłoto od­
d a w a ć  Moskwie bez wystrzału, to właśnie co od ośmiu 
miesięcy wzbraniało Dybiczowi i Paszkiewiczowi wej­
ścia do W arszawy, a co po wzięciu takowej, zdobycz tę 
prawie uderemniało; — mówimy, oddawać bez wy­
strzału , bo wiadomo że w obecnym stanie sztuki wojen­
nej, twierdze nie posiadają bezpośredniej wartości,  i 
tylko w związku i posiłku armij około nich m anewrują­
cych, znakomity wpływ na los wojny wywierają. Z tego



względu, Serock tyle znaczył co Modlin, a porzucając 
Moskwie ujście Bugu do Narwi, armia uciekająca do 
Ratnoiiny, obierała prawie z wszelkiej użyteczności 
Modlin. — 3° Jakąkolw iek  byta wta za Powstania ,  
władza ta nie mogła korzyć się przed rokoszanami, bez 
rozprzężenia ostatniej spójni jaka jeszcze wiązała i 
trzymała w kupie sprawę publiczną. Ostatecznie, Prezes 
Rządu, Wódz-Naczelny i uszczuplony Sejm który wy­
trwał we wierności swojej dla losów Powstania po u tra ­
c e n i u  siolicy, byli jedynym majestatem na iaki zdobyła 
się Polska w tej próbie uroczy siej.  Rewolucye nie są tak  
ślepe w żałobie swojej i niewdzięczne, jak  się fakcyoin 
zdaje. Opinia publiczna umiała [mścić w niepamięć 
wielezdrożności szlacheckich , ażeby uszanować tę g a r ­
stkę poczciwych Polaków, co zaparłszy się Krukowiec- 
kiego pod granatam i moskiewskiemi, nie dali patryoty- 
zinu i sumienia swojego objąć kapitulacyą miasta. Oj­
czyzna zawiesiła wyrok swój względem tych ludzi, bo 
oni wiele pokochali. Historyi nie wolno być surowszą 
od Ojczyzny. Jeżeli więc był jeszcze gdzie wtedy ujęty 
majestat państwa, to przy tym wyepurowanym  Sejmie 
i jego urzędnikach. Tu był moment dowieść, że władza 
wszelka dlatego jedynie że jest władzą nie je s t  anlipaty- 
czna Rewolucyi, —  a ten wzgląd polityczny do tego 
stopnia po upadku W arszawy przesądzał s trategię, że 
gdyby tyle by to korzyści w łączeniu się z Ram oriną  ile 
rzeczywiście jej nie było, i w tedy nawet nie Rządowi do 
fakcyi, ale fakcyi do Rządu przyjść i hołd swój złożyć 
wypadało. Dla Prezesa Rządu, dla N. Wodza, dla M ar­
szalka Sejmu, dla dowódzców wojska które broniło 
Warszawy, kiedy Sztab Rainoriny biesiadował w do­
brach Czartorysk iego , nie było miejsca przy stole 
książęcym.

A powtarzamy że tłumaczenie to daje się potomności, 
a niedoradzcom Ramorinv; bo w powstaniu wszelkiem, 
to raz na zawsze w axioma publiczne przejść powinno, 
że władza jakakolwiek ona jest, przed fakcyatni nie 
tłornacz, się, ale albo je wytępia, albo przez nie wy tę ­
pioną być musi.

P rzypadek chciał ażeby nawet, wszelki pozór exkuzy 
zniknął dla rokoszan. Pierwszy albowiem rozkaz, w wy­
konaniu którego fakcya upatrzyć mogta niejakie niebez­
pieczeństwo , rozkaz ten ją  nie doszedł, a przynajmniej 
śladu swojego skutku nie zostawił. Ale za to drugi , 
przywieziony przez kapitana Kowalskiego , a którego 
dopełnieniu najpodejrzliwsza niechęć przeszkody dotąd 
żadnej wyszukać nie potrafiła, —  lecz drugi rozkaz, tak 
wyraźny i tak poważny jak  zdanie Prądzyńskiego i mis- 
sya Rzewuskiego w Dobrynce , doszedł rokoszan i nie- 
powrotnie ich zdemaskował.

Nie będziemy powtarzali szczegółów dotyczących tej 
posyłki. Tych tylko one zajmować i dziwić m ogą, k tó ­
rzy by nie przeczytali wszystkiego co poprzedza. Już 
awangarda korpusu była w Łukowie , w skutku posta­
nowień spisku rannego , kiedy między 3!l> a 4‘« godziną 
z wieczora , Kowalski znaszedł aryergardę ze Sztabem 
w Siedlcach. Ażeby wykonać ów rozkaz m arszu do K a­
mieńczyka , pod osłoną L iw ca , dosyć było zrobić na 
lewo w ty ł ,  i a ryergardę przemienić ua awangardo.

Korpus w ciągu swojego pochodu , nie mógł mieć do 
czynienia jak tylko 7. jednym Rozenem , i to w sposób 
wcale pożądany , gdyż nicby nie zawadziło kor | usowi 
zająć lewe skrzydło armii Nadbużańskiej,  z głośniejszeiu 
aniżeli kanonada Terespolska zwycięztwem na czole,— 
zwycięztwem mówimy , bo alboby się 11,000 zbieraniny 
Rozena wcale nie zbliżyły, alboby koniecznie pobite 
jirzez nasze 19,000 wyborowego jeszcze żołnierza zo­
stały. To komentarza nie potrzebuje. W . Zamojski i 
Ramorino tak to doskonale zrozumieli j a k  my , kiedy 
zamknęli gońca i tajemnicę jego w szpitalu miejskim , i 
dopóty go od konfesyonała nie wypuścili,  dopóki nie 
wymogli na nim zaręczenia, że korpusowi zdrady prze­
ciw Ojczyźnie knowanej nie wyjawi. Kapitan Kowalski, 
dla zbawienia rokoszan, zawiódł zaufanie wodza którego 
w iej missyi był pełnomocnikiem. W P ow stan iu ,  officer 
niosący rozkaz W ładzy ,  nie powinien nigdy zapominać 
że wolę lej władzy w siebie wciela ; że życ iem , honorem 
i sumieniem za wykonanie tej woli odpowiada ; że 
wszystkie środki są godziwe dla zapewnienia tryumfu 
tej woli , ile razy takowa posłańcowi jest wiadoma. Cóż 
dopiero kiedy sprzeciwić się tej w o l i , stokroć je s t  t r u ­
dniej aniżeli jej spełnienie zapewnić; kiedy potrzeba 
było posłańcowi, walcząc z wiasnem sumieniem, zostać 
dopiero wspólnikiem rokoszu ,  ażeby takowemu wątpli­
wej dostarczyć wym ów ki! Czyż w rozmowie z Ramoriną 
i Z am ojsk im , wysłaniec władzy centralnej nie spo­
strzegł od razu że ci ludzie nic już do stracenia nie 
mający, pragnęli jedynie i  kompromitować go , jak  rano 
w' dworku Opolskim usiłowali skompromitować jak naj­
większą liczbę ofticerów liniowych ? Po oddaniu i p rze­
czytaniu piśmiennego rozkazu Naczelnego Wodza , cóż 
znaczyła inkwizycya słowna tych ichmościów ? Nie 
dojrzatże kapitan Kowalski z pierwszych ich wyrazów, 
que leur p a r li et.ail p r i s , i że cokolwiek od niego tw ie r­
dzącego czy przeczącego wyciągną, wszystko to na jedno 
wyjdzie ?

Sam W . Zamojski z niepojętą wyznaje efronteryą, że 
jeden wyraz Kowalskiego do ofticerów otaczających głó­
wną kwaterę wymówiony, sprawiłby w korpusie całym 
kontra-rokosz , i wprowadziłby natychmiast w usku te­
cznienie wolę władzy centralnej. Za tein świadczą zre­
sztą wszystkie bez w yjątku relacye. Ale Kowalski prze­
łożył zbawienie kilku winowajców nad wolę Rządu klóry 
go delegował, nad interes publiczny, nad instynkt i ho- 
nor całego korpusu IR0.

Z odjazdem Kowalskiego, kończą się dzieje korpusu 
IIs°. Po przejściu Rubikonu, fakcya biczowana zemstą pu­
bliczną, nie mogła chwili jednej dostać na ziemi którą 
wydawała najazdowi. Nie Rożen ją  to napierał,  ale zgro­
za i s trach  wielkooki. Rzec można bez żadnej przesady, 
że każde drzewo polskie wyciągało do niej ramie szu- 
bieniczne, a każda piędź zdradzonej ziemi paliła jej 
pięty. Co krok aryergarda nadeptywała leżących w m a l i ­
gnie żołnierzy, co jej słali na pożegnanie przekleństwo: 
« Alia ! panowie Polskę przepili, a teraz uciekają ».

P r z y p o m i n a n y c h  we wszystkich relacyach prolesta- 
cyj, deputacyj, podejrzeń i gróźb jenerałów, pułkowni­
ków i officerów różnych stopni, przytaczać tutaj nie
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m a m y  p o t r z e b y .  M ogły  o n e  b y ć  p r z y d a t n e  d la  c z y t e ln ik a  | 
k t ó r y  n ie  u c h w y c i ł  od  r a z u  w a lk a  tego  p r o c e s u .  A le  
d z is ia j  z d r a d z a j ą  o n e  j e d y n i e  d o b ro d t is z n o ś ć  p r a w y i h  
P o la k ó w ,  c o  z a m ia s t  w e  k r w i  u to p ić  p r z e s z k o d ę  k tó r a  
im  d w a  i a z y  z a g ro d z i ł a  pow r ó t  do  in e t ro p o l i  Pow s t a n ia ,  
w z d y c h a l i ,  s z e m r a l i ,  p o sy ła l i  na  n ią  s k a r g i  do  M o d lin a ,  

a  t y m c z a s e m  e s k o r to w a l i  j ą  do  S i e n ia w y .  R ó w n ie  zaw o ­
d n ą  b y ło b y  m is td i k a c y ą  d o s z u k iw a ć  s ię  j a k i e g o k o lw ie k  
s e n s u  s t r a te g i c z n e g o  w p o c h o d z ie  k o r p u s u  od S ie d le c  
d o  G a l ic y i .  W  w ę d r ó w k a c h  o d b y w a ją c y c h  d z ie s ięć  mil  
w d n i  s i e d e m ,  k ied y  idz ie  o r a to w a n i e  s to l i c y ,  a m il  30  
w dni  sz e ść ,  k ied y  c h o d z i  o u r a t o w a n i e  k i lk u  w in o w a j ­
ców ,  s t r a te g i a  j e s t  zai p e łn ie  o b o ję tn ą  n a u k ą .  W t r ą c a ć  s t r a ­
t e g ię  do  tej  em igracyi K ab len tzk ie j  ( d e l in ic y a  M o c h n a ­
c k ie g o ,  k t ó r e g o  f a k c y a  C z a r t o r y s k i e g o  i Z am o jsk ieg o  
lu b i  c y to w a ć ) ,  j e s t  to n a t r z ą s a ć  się  z tej  pow ażne j  s z tu k i .  
D o ść  p r z y p o m n i e ć  s o b i e ,  że  k ied y  R a in o r in i e  sa in  n i e ­
p r z y ja c i e l  o d d a w a ł  m o s ty  ( I ) ,  a ż e b y  go p r z y p u ś c i ć  do  
R ó ż y c k ie g o ,  to ich  R a m o r in o  n ie  b r a ł  ; a k iedy  m u  R ó -  
ż y c k i  m o s ty  s t a w i a ł ,  to  R a m o r in o  od n ich  u c i e k a ł ;  że  
a n i  r a z u  na  s e r y o  k o r p u s  n ie  o d w r ó c i ł  s ię  p r z e c iw  z a ­
w sze  s ł a b s z e m u  od s ie b ie  R o z en o w i;  że W .  Z a m o jsk i  z b i ­
c iem  s e r c a  d o p y t y w a ł  się  o dezercyą j a k  o  z b a w ie n ie  (2); 
że  żad en  z g o ń c ó w  w y s ła n y c h  z.a R a m o r i n ą  z M odli­
n a  i l ew eg o  b r z e g u  W is ty  d o śc ig n ą ć  go n ie  z d ą ż y ł , —  
co  w ie śn ia k o w i  k t ó r y  s łu ż y ł  za p r z e w o d n ik a  k a p i t a n o w i  
R u d z k i e m u ,  w y r w a ło  ó w  m a lo w n ic zy  w y k r z y k n i k  : « że ­
b y  t e n  f r a n c u z  t a k  s ię  b y ł  sp ie s z y ł  od  B r z e ś c i a  do  W a r ­
sz a w y ,  to  b y ś m y  go t e r a z  n ie  g o n i l i !  ».

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

P o l s k a  — L'Univers podaje następujące szczegóły o prze­
śladowaniach katolików w Polsce : >< Zakonnice nie odbierają  
już od kilku lal pensyi dożywotniej,  która im była przyrze­
czoną za zagrabione dobra ;  wszakże nie opuszczają klaszto­
rów i umierają z głodu. Siostry miłosierne zostały wypędzone 
ze szpitali które u trzym ywały ,  a chorzy precz wyrzuceni 
z zwierzęcą nieczułością.  W Kownie kapelan szpitalny zm u­
szony byt udzielić na ulicy ostatnie sakramenta umierającemu. 
Na Białej Rusi toż samo się dzieje. Przytoczymy dwa przykłady 
na dowód wytrwałości męczenników i niebezpieczeństwa 
grożącego n iechybnem  zniszczeniem religii katolickiej, zwa­
żając na środki jakich rząd nie wstydzi się używać.

« Sześć lat temu kiedy schyzmatyckie p o p y ,  pobierając po 
100 fr- 2■* każdego katolika oderwanego od kościoła, wspiera­
ne przez sprawników i wojsko, pracowały nad nawróceniem 
na schyzmę unitów — jeden właściciel p. Mirski,  zebrał 
swoich poddanych i zachęcał ich do wytrwania w wierze.

( t)  D zisiaj, żadnej ju ż  w ątpliw ości podpadać to nie m oże, iż 
Z aw adzki nie m iał polecenia zabrać most nieprzyjacielow i pod 
K a z im ie r ze m ,  ale owszem takow y zniszczyć, ażeby tylko ucieczkę 
ko rpusu  do G alicyi,zabezpieczyć sięod  flankow ej Rydygiera w ycie­
czki. G dzież można było s ię  spodziewać, że m ost zak ry ty  szańcem, 
i na łasce k iik u  sznurów  wiszący, będzie nam  oddany  cały  przez 
nieprzy jaciela? W szakże gdyby  Z aw ad/ki w p ro st p rzeciw nego  
rozkazu  n ie  b i ł  o d eb ra ł, to by łby  z niespodzianej okazyi korzy­
s ta ł. Tymczasem Z aw adzki, nie ty lko  o ów m est n ie  pokusił się , 
a le  owszem doniósł R ainorin ie  z w ieikiem  zadow olnieniem , że n ie­
przyjaciel sam m ost zryw ając, w yręczył go w w ykonaniu dow ód­
czego polecenia.

(2) Patrz  podanie jenera ła  G aw rońskiego.

Mirski został wysłany na Sybir ,  gdzie przesiedział lat  pięć, 
dobra jego skonfiskowano. Lecz kiedy różne sposoby, a szcze­
gólnie bicie i więzienie nie mogły zachwiać tego ludu w wie­
rze, który zawsze odwoływał się do przykładu swego pana, 
rząd przywołał  Mirskiego z wygnania, i przyrzekł mu wrócić 
dobra pod warunkiem  t j lko  aby oświadczył swym poddanym, 
że im nie zabrania porzucić wiary katolickiej. Mirski stanął 
przed zgromadzonym ludem, z twarzą łzami zalaną, i nic nie 
mówiąc wzniósł w nieba oczy i ręce. Lud  zrozumiał tę mowę. 
i poprzysiągł na nowo, że nigdy nie porzuci swej religii. I 
dodać należy że kaci zmordowali się dręczyć tych biednych 
chłopów, nie mogąc nic wymódz na nich.

« Jako  drugi przykład przytoczymy wieś Dudakowice położo­
ną w Gubernii  Mohylewskiej, liczącej do 400  katolików, któ­
rzy pod panowaniem jeszcze Aleksandra zamierzyli odbudować 
swój kościół. Rozporządzenia dzisiejszego cesarza zmusiły do 
wstrzymania budowy. Kilka lat temu, gdy przejeżdżał przez 
tę okolicę, cala wieś wyszła na jego spotkanie i padłszy na 
kolana, prosiła o pozwolenie dokończenia kościoła. Mikołaj 
pozwolił ,  i kiedy wszędzie w okolicy rozwalano, zamykano, 
lub oddawano schyzmatykom kościoły, kościół w Dudakowi- 
cach został dokończony i przeznaczony na parafię.  Aż oto, 
w 1813 r.  komtnissya wyznaczona przez rząd, zamknęła  ko­
ściół i skassowała parafię. X .  Wojdak dziekan, wyznaczony 
przez konsystorz, przybył dla uwiezienia N . Sakram entu  i na­
czyń kościelnych. Podczas mszy panowała  cisza grobowa, 
lecz kiedy po jej skończeniu, oddał klucze wyznaczonemu 
urzędnikowi, lud je odebrał,  a uzbroiwszy się w koły i sie­
kiery, obwarował się w przyległym kościołowi cmentarzu . 
Sprowadzono wojsko, lecz zamiast  zdobywać cmentarz  , o to­
czono go na około, dla zmuszenia ludu głodem do poddania 
się. Słabsi  powrócili do domów, lecz inni przetrwali  pięć dni 
a niektórzy nie ufając sobie, kazali się poprzywięzywać do 
krzyżów cmentarza. Nakoniec ujęto umierających i wtrącono 
do więzienia w Mohilewie. Zesłana komtnissya ciągnęła śle­
dztwo przez dwa miesiące ; w przeciągu tego czasu żołnierz# 
zabrali  wieśniakom wszystko co zabrać mogli.  Ci, prosili już 
nie o sprawiedliwość ale o litość, władze, kazały im podać 
prośbę na piśmie, a ponieważ pisać i czytać nie umieli,  po­
przestano na położonych trzecłi krzyżykach u spodu pisma, 
zawierającego deklaracyę przejścia na wiarę schyzmatyrką. 
Wkrótce pop wezwał ich do bierzmowania, a kiedy oświad­
czyli że nie przestali  być katolikami, że prosili rządu o chleb, 
ale nie wyprzysięgali się swej wiary,  wtrącono ich znowu do 
więzienia, jako  niechcących pizystępować do sakramentów. 
Gm ina  jest  dziś grecką, i biada księdzu katolickiemu, któryby 
śmiał udzielić jakiego sakram entu  członkowi tej parafii. Lud 
sam zatem, chrzci,  daje ślub i grzebie. . .  »

Z  o b e c n y m  N u m e r e m  k o ń c z y  s ię  C z ę ś ć  I“ “ T o m u  

VI18° D E M O K R A T Y .  P r e n u m e r a t o r ó w  ie  p r o s z e n i  

s ą  o  s p i e s z n e  n a d e s ł a n i e  p r e n u m e r a t y ,  j e ż e l i  n i e  

c h c ą  d o z n a ć  p r z e w ł o k i  w  p r z e s y ł c e  d a l s z y c h  n u m e ­

r ó w .  A d r e s  R e d a k c y i  j e s t  : a  M .  A l b e r t ,  i b ,  

rtie Montmartre, a Paris. N a l e ż n o ś ć

m o ż e  b y ć  r ó w n i e ż  n a d s y ł a n ą  a  M .  W iśn io w sk i , 18  , 

ru e des T o u rn e lle s , a  V ersa illes  ( S e i n e  e t  O i s e ) .

W  D K U K A K A 1  B O I R C G G N E  E T  M A R T I N E T ,  TR ZY  V I . I C T  J A C O B ,  30.


